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P r e n u m e r a t a  w raź  z p rz e sy łk ą  pocztow ą w y n o si: w pań stw ie  
ąu s tri. ro czn ie  6 z łr . w. a., p ó łr . 3 z łr . w. a., w W . ks. poznańskiem  
i ca łem  p ań s tw ie  n iem . roczn ie  12 m arek , p ó łr . 6 m a re k ; w K róle­
s tw ie  po lsk iem  roczn ie  6 ru b li, p ó łr . 3 ruble. D la pp. Oficyalistów  p ryw . 
ro czn ie  4  z łr . w. a. P o jed y n czy  n u m er 12 ct. w. a. Cena in se ra tu  od 
m iejsca  w iersza  dw ułitm ow ego d la  członków  Tow. o k rę g ., p ren u ­
m eru jących  „ T y g o d n ik "  4 cen ty , d la  w szystk ich  in n y ch  8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" w ychodzi w Sobotę każdego ty g o ln ia .  
h ie fra n k o w a n y c h  listów  n ie  przyjm uje się . R ek lam acye n ie -  

op ieczętow ane n ie  pod leg a ją  op łac ie  pocztowej. M a n u sk ry p tu  w inne 
być opatrzone podpisem  a u to ra ;  n ieum ieśzezonych  n ie  zw raca  się.

Z am ów ien ia  n a  „T y g o d n ik " , i o g łoszen ia , p rzy jm uje  A d m in i­
s tra c y a  „T y g o d n ik a" , p rzy  u licy  G arbarsk ie j 1. 7, a r ty k u ły  zaś n a le ­
ży odsy łać do K edakcyi p rzy  u licy  G arn ca rsk ie j 1. 5.

T r e ś ć :  Z aproszenie  do p rz e d p ła ty  n a  „T ygodnik  R oln iczy". -  
n ie. — R ozm aitości. —  P iśm ienn ic tw o  ro ln icze. —  O znajm ien ia . —

-  Z T ow arzystw a rolniczego. —  Ze s ta cy i dośw iadczalnej w Sobieszy- 
D głoszenia. —  W iadom ości handlow e.

Zaproszenie do przedpłaty na
,TYGODNIK ROLNICZY“

K ok X .
organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone sprawom ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictw a i prze­
m ysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego.

Tygodnik kosztuje w Austryi 6 złr. rocznie, 
3 złr. półrocznie, 1 • 50 ct. kw artalnie; w Niem­
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Oflcyalistów pryw atnych (gospodar­
czych) rocznie 4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego w y­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e­
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjm uje Administracya „Ty­
godnika rolniczego44 ul. Garbarska 1. 7.

Szanownych pp. Prenum eratorów  upraszam y 
o łaskaw e przesłanie prenum eraty za drugie pół­
rocze r. b.

Z Towarzystwa rolniczego.

W  dniu 14 lipca b. r. odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu Towarzystwa rolniczego Krakowskiego z bardzo 
obszernym porządkiem dziennym obrad.

Przewodniczący, wiceprezes p. Maryan Dydyński, 
zagajając posiedzenie, zawiadomił obecnych członków 
Komitetu o nader  bolesnej stracie, jaką  tak T ow arzy ­
stwo rolnicze, jak  i społeczeństwo nasze poniosło wsku­
tek śmierci ś. p. R om ana  hr. Wodzickiego. Z grom a­
dzeni wysłuchali, stojąc, tej smutnej dla wszystkich 
wieści i uchwalili, by wysłać natychmiast pismo kon­
dolencyjne do Szanownej W dow y po ś. p. R om anie hr. 
Wodzickim t  złożyć na  trum nie Jego wieniec z odpo­
wiednim napisem.

Przechodząc do porządku dziennego obrad, o d ­
czytano naprzód  obszerny szereg s p r a w  z a ł a t w i o ­
n y c h  p r e z y d y a l n i e .

W skutek odpowiedzi c. k. Jeneralnej Dyrekcyi ko­
lei skarbowej n a  wniesiony przez Komitet memoryał 
co do ulg w k o s z t a c h  p r z e w o z u  a r t y k u ł ó w  
n a w o z o w y c h ,  w  której przyrzeczono uwzględnianie 
uzasadnionych podań  pojedynczych rolników, Komitet, 
opierając się na zawiadomieniu, otrzymanem od W. c. k. 
Ministerstwa rolnictwa, co do rozporządzenia W) c. k. 
Ministerstwa handlu, polecającego obniżenie tych ko-
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szt.ów dla rolników, postanowił wystosować we wska­
zanym czasie podanie do c. k. Dyrekcyi kolei, prosząc
0 ryczałtowe obniżenie kosztów przewozu nawozów 
handlowych, do tej samej stopy, jaka obowiązywała 
w r. ubiegłym.

N a  d e l e g a t a  d o  R a d y  k o l e j o w e j  na na­
stępną kadencyę wybrano ponownie p. Radcę Włady­
sława Struszkiewicza, zastępcą zaś jego mianowano 
p. dra Juliusza Leo.

Rozporządzenie W. c. k. Ministerstwa rolnictwa, 
dotyczące lepszego unormowania s p r a w o z d a ń  s t a ­
t y s t y c z n y c h  co do przestrzeni obsianej rozmaitemi 
płodami i spodziewanych zbiorów, przesłano sekcyi 
statystycznej do zbadania i rychłego przedstawienia 
wniosków.

Na odezwę c. k. kraj. Dyrekcyi skarbu, w sprawie 
dostawy 550 ctn. podw. p i o ł u n u  d o  w y r o b u  s o l i  
b y d l ę c e j ,  postanowiono odpowiedzieć, że w roku 
bieżącym czas już jest spóźniony, a ze względu na rok 
przyszły,, upraszać o wskazówki co do chwili zbioru, 
sposobu mielenia, ceny i t. p. szczegółów. Jednocześnie 
ma być wystosowaną odezwa do Towarzystw rolniczych 
okręgowych, by w przeciągu 6 tygodni dały odpowiedź, 
którzy rolnicy i pod jakiemi warunkami zechcą się pod­
jąć dostarczenia żądanego piołunu.

W sprawie k a r c z u n k u  48 morg. lasu w J a- 
z o w s k u ,  w powiecie Nowo-Sądeckim, uchwalono od­
powiedź odmowną; natomiast wykarczowanie 21 morg. 
lasu gminnego w D a m i e n i c a c h ,  w powiecie bocheń­
skim, uznano za odpowiednie.

Wezwanie Austryacko-Śląskiego Towarzystwa rol­
niczego w Opawie o poparcie podania w sprawie t e r- 
m i n o w e g o  h a n d l u  z b o ż e m ,  przekazano do zre­
ferowania drowi Leo.

Petycyę powyższego Towarzystwa o przedłużenie 
na lat 6 gasnącego w roku 1893 prawa, przyznającego 
ulgi należytościowe przy k o n w e r s y i  d ł u g ó w  h i p o ­
t e c z n y c h ,  postanowiono poprzeć u odnośnych władz.

Odezwa c k. Ministerstwa w s p r a w i e w y w o z u  
p a s z y ,  wywołała obszerną dyskusyę. Komitet, otrzy­
mawszy od Ministerstwa zapytanie drogą telegraficzną, 
czy wobec ogólnego nieurodzaju paszy zagranicą, nie 
należałoby wydać zakazu wywozu jej od nas, odpowie­
dział natychmiast, iż nie widzi tego potrzeby i przy­
rzekł dać wkrótce obszerną i umotywowaną odpowiedź. 
Otrzymawszy w przeciągu dni kilku od To w. roi. okręg.
1 Rad powiatowych sprawozdanie co do ilości i jakości 
paszy, przyszedł do przekonania, iż lubo jakość jej 
jest częściowo nie najlepszą, to ilość jest co najmniej 
normalną, a następny porost koniczyn i łąk zapowiada 
się również dobrze. Oświadczył się zatem bezwarun­
kowo przeciw zakazowi wywozu paszy i uchwałę swą 
przesłał telegraficznie do Ministerstwa, udzielając odpis 
telegramu p. Radcy Struszkiewiczowi, a obszerniejsze

umotywowanie tej uchwały postanowił przesłać pisem­
nie Ministerstwu.

W sprawie k o n t r o l i  n a w o z ó w  h a n d l o ­
w y c h ,  o które prosiły Namiestnictwo niektóre fabryki 
krajowe w celu ochrony ich wyrobów przeciw han­
dlowi niesumiennemu przez oznaczenie z urzędu spo­
sobu podawania na etykietach worków zawartości fa­
brykatu i przez wymaganie obowiązkowej analizy,- przed­
łożył prof. Lubomęski w imieniu komisyi obszerne i wy­
czerpujące sprawozdanie. Referent wypowiada w końcu 
przekonanie, iż dla ukrócenia nadużyć i należytego 
unormowania całej tej sprawy, potrzebną jest koniecznie 
n o w a  u s t a w a ,  na mocy której mogą być wydawane 
odpowiednie rozporządzenia. Komitet przyjął cały ten 
referat do zatwierdzającej wiadomości i uchwalił prze­
słanie go w odpowiedzi Namiestnictwu.

Wskutek odniesienia się do Komitetu przedsta­
wiciela f a b r y k i  R. S a c k a  o wyjednanie usunięcia 
zasady wyjątkowej co do oclenia jego pługów żelaznych, 
podnoszącej znacznie cenę ich u nas, postanowiono 
wnieść podanie do Ministerstwa handlu, z prośbą, by 
pługi te nie były zaliczane niesłusznie do kategoryi ma­
szyn, lecz do narzędzi rolniczych.

Uproszono Wice-prezesa p. Dydyńskiego, by przy­
jął ponowny wybór na zastępcę c z ł o n k a  K u r a  t o ­
r y  i Szkoły Czernichowskiej, z którego to urzędu po­
przednio zrezygnował.

Na z j a z d  p r a w n i k ó w  i e k o n o m i s t ó w  
w Poznaniu, mający się odbyć od 10— 12 września r. b., 
delegowano pp.: dra Juliusza Leo, dra Józefa Milew­
skiego, Andrzeja hr. Potockiego i Radcę Władysława 
Struszkiewicza, oraz uchwalono rozesłać zaproszenia do 
Towarzystw roln. okręgowych.

Na wniosek sekcyi hodowlanej postanowiono :
a) O b o r ę  z a r o d o w ą  r a s y  s i m m e n t h a l s k i e j  

przyznać p. Adamowi Jordanowi w Więckowicach.
b) Umieścić u ks. Leop. Brosiga w Czarnym Dunajcu 

buhaja dla tejże gminy, przyjmując do wiadomości 
oświadczenie się petenta z gotowością zapłacenia 
połowy kosztów zakupna.

c) Przyznać dla obory p. J. Kierwińskiego buhaja rasy 
simmenthalskiej.

d) Zakupić dla obory Franciszka br. Lewartowskiego 
buhaja rasy krajowej.

e) Przesłać Radzie powiatowej w Myślenicach spro­
stowanie w sprawie ustawy hodowlanej, otrzymane 
z Wydziału Towarzystwa roln. wielickiego.

f) Przyjąć rozdział subwencyi, przeznaczonej na dro­
bny inwentarz na r. 1893 w kwocie 1200 złr., 
w sposób następujący:

Na założenie owczarni zarodowej rasy fryzyjskiej 
200 złr., na założenie dwóch chlewni zarodowych 
rasy angielskiej 400 złr., na zakupno knurów dla 
Towarzystw okręgowych: w Wieliczce, Krakowie,
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T arnow ie, Rzeszowie i Nowym Sączu po 60 złr., 
dla innych po 50 złr.

Konkurs na powyższe ow czarnię i chlewnię m a 
być ogłoszony z te rm inem  3-tygodniow ym .

g) Dla obory p. K azim ierza Żeleńskiego przyznać b u ­
haja  rasy fryzyjskiej.

h) U w łościanina S tan isław a P asie rb a  w  Ghoczni, 
w pow iecie W adow ickim  um ieścić buhaja  rasy k ra ­
jow ej.

i) Nowo zreorganizow anem u T ow arzystw u roi. w Bo- 
chni przyznać subw encyę po złożeniu sp raw ozdania  
i kw itów  z użycia subwencyi poprzedniej.

k) Zakupić byka rasy fryzyjskiej dla p. Popiela w K o­
ścielcu.

1) N a  k o s z t a  k o m i s y i  m a j ą c e j  z a k u p i ć  
b u h a j e  rasy fryzyjskiej i sim m enthalskiej p rze­
znaczyć 400 złr. 

m) N a  z a k u p n o  b u h a j a ,  r a s y  k r a j o w e j ,  
m ającego być um ieszczonym  u p. R om era  dla do­
puszczania do typowych krów w łościańskich, p rze­
znaczyć 90 złr., a na  utrzym anie tegoż dodatek  
roczny po 80 złr., uzyskane zaś p ien iądze ze sp rze­
daży tego buhaja  m ają być zw rócone K om itetowi, 

n) N a  z a ł o ż e n i e  n o w y c h  o b ó r  p ó ł ~ k r  w i 
przyznano 7 sztuk buhai.
Delegatem  do K om itetu T  o w a r z y s t w a  r o z ­

s z e r z e n i a  w i a d o m o ś c i  r o l n i c z y c h  w W iedniu 
m ianow ano p. radcę Struszkiew icza.

D elegatam i do Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  T o w.  
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  m ianow ano pp.: K arola Czecza 
i d ra  Juliusza Leo.

W  końcu przyjęto kilka spraw  do wiadom ości.

— ~3<3<><^soog>^—

Ze stacyi doświadczalnej w Sobieszynie.
(Sprawozdanie urzędowe).

Próby ze szczepieniem ziemi pod seradellę.
B adan ia  nowszych czasów stw ierdziły, że rożne 

rośliny motylkowe, upraw iane w polu, jak  łubin , sera- 
della i t. p., posiadają  zdolność przysw ajania znacznych 
ilości azotu z atm osfery za pośrednictw em  brodaw ek 
korzeniow ych i zam ieszkujących je  drobnoustro jów  (ba- 
kteryj). B rodaw ki korzeniow e są u tw oram i sym biotycz- 
nem i, a bakterye, w nich się m ieszczące, czerpią p o ­
karm , potrzebny do dalszego rozw oju i rozm nażania  się 
z rośliny m acierzystej, a w zam ian za to dostarczają 
jej po trzebnego do wyżywienia pokarm u azotow ego 
z pow ietrza.

Poniew aż po sprzęcie bakterye zostają  w ziemi, 
zaczęto próbow ać, czyby na roli, na której do tąd  np. 
seradella  rodzić się nie chciała, nie wywarło pom yślnego 
w pływ u naw iezienie jej ziemią, p rzepełn ioną  bakteryam i,

wziętą z m iejsca, gdzie seradella  już była upraw ianą. 
P róby te  istotnie odniosły pożądany  skutek, a obecnie 
tak zwane „ szczepienie “ ziemi coraz częściej byw a sto - 
sowanem .

Na naw iezienie m orga 300-prętow ego w ystarcza 
około 10 ctn. ziemi. Ziemię trzeb a  brać z pola, na  
którem  dana roślina w ydaje dobre plony, z tej w arstw y, 
gdzie korzenie w najw iększej znajdu ją  się ilości i gdzie 
najwięcej pow inno być bakteryj. Z iem ia ta  pow inna być 
o ile m ożności sypka, nie m okra, ażeby jednosta jn ie  na  
całem polu m ogła być rozrzuconą i zaraz po rozrzu ­
ceniu zapom ocą drapacza lub spulchniacza z glebą do ­
kładnie zm ieszaną.

Stosując się do powyższych wskazówek, obsiano 
seradella w dniu 14 kw ietnia 4 pólka 50-pręt., m iano­
wicie 2 pólka z glebą lekką, piasczystą i 2 pólka z glebą 
zwięzłą, gliniastą. R olę przygotow ano pod zasiew  spul- 
chniaczem , po którym  szła b rona. Ziemię do szczepie­
n ia  otrzym ano z W oli Pękoszew skiej ; po rozrzuceniu  
zm ięszano ją  doskonale z glebą m iejscow ą zapom ocą 
spulchniacza, poczem  po zbronow aniu, wysiano seradellę  
pod bronę.

Na parceli gliniastej pow schodziła seradella n a j­
później ; w pierw szym  peryodzie rozw oju nie m ożna 
było zauważyć wielkich różnic we wzroście, który w o- 
góle na  wszystkich parcelach odbyw ał się powoli. D o­
piero począw szy od pierw szych dni lipca, seradella  na  
glinie szczepionej prześcignęła inne i odznaczała się aż 
do sam ego sprzętu , bujniejszym  w zrostem  i ciem niejszą 
zielonością. Na korzeniach jej było znacznie więcej 
bulw ek, aniżeli na  parceli nienaw iezionej.

Na parcelach piasczystych, z pow odu nadzw yczaj­
nej posuchy, porost był nieszczególny, zwłaszcza z p o ­
czątku. Zebrano z nich seradellę w dniu 19 sierpnia .

Z 50 pr. W ypada z i m .
Z parceli nienaw iezionej

o trzy m an o : słomy . . 162 fun. 972 fun.
plew . . 70 „ 420 „
ziarna . . 218 „ 1308 *

Z parceli naw iezionej
o trzy m an o : słomy . . 274 „ 1644 „ 

plew . . 38 „ 228 „
ziarna . . 93 „ 558 „

R ezulta t powyższy nie w ypadł na korzyść szcze­
p ien ia ; należy jed n ak  uwzględnić, iż g runt obydwóch 
parcel nie był zupełnie jednolity , gdyż na  parceli szcze­
pionej pokazyw ał się tu  i owdzie piasek praw ie lotny, 
czego nie było na parceli nieszczepionej.

Na gruncie gliniastym  odbył się sp rzęt w dniu 
19 sierpnia.

Z 50 pr. W ypada z 1 m.
Z parceli nienaw iezionej

o trzym ano: słomy . . 403 fun. 2418 fun.
plew  . . 37 „ 222 „
ziarna . . 90 „ 540 „
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Z parceli nawiezionej
otrzym ano: słomy . . 345 „ 2070 fun.

plew . . 63 „ 378 „
ziarna . . 172 „ 1032 „

Okazała się więc tu znaczna nadwyżka plonu, a 
zwłaszcza plonu w ziarnie.

Uprawa „sorga  p iaskowego".
Na dobrym gruncie urośnie dobrze każda niemal 

roślina pastewna; o wiele trudniejszym jest wybór ro­
ślin, udających się na gruntach lżejszych, piasczystych. 
Roślin takich mamy niewiele, a pojawienie się każdej 
nowości obudzą pomiędzy rolnikami niemałe zacieka­
wienie i zasługuje na sprawdzenie, czy takowa nadaje 
się dla naszych warunków klimatycznych

„Sorgo piaskowe" lub gryzą, nazywane także 
„songiem alpejskiem* (Sorghum halepense), rośnie w dzi­
kim stanie na wschodzie i w południowej Europie. 
W e Włoszech oddawna już uprawiają je na paszę dla 
bydła.

W ogrodach arcyksięcia Józefa, na wyspie św. 
Małgorzaty, w Peszcie, hodowano je jako roślinę ogro­
dową, a dopiero w r. 1877 'zwrócił na nią baczniejszą 
uwagę miejscowy ogrodnik, który, przeprowadziwszy 
z nią w ciągu lat trzech różne próby, doszedł wreszcie 
do przekonania, że może ona oddać rolnictwu niemałą 
przysługę, gdyż na suszę jest wytrzymalszą, aniżeli inne 
rośliny. Doświadczenia, wykonane niebawem w Austryi 
i na Węgrzech, wykazały, że sorgo to rodzi się dobrze 
na gruntach piasczystych, że jest przydatne do ustalania 
tychże i posiada niemałą wartość pastewną. Obecnie 
bywa uprawiane na znacznych przestrzeniach, szczegól­
niej w tych okolicach Węgier, które często są wysta­
wione na szkodliwy wpływ'posuchy.

Jest ono rośliną trwałą, raz zasiane odmładza się 
co rok z korzenia i trwa długo na jednem miejscu. 
Rozmnaża się nietylko z nasienia, ale i z korzeni ; na 
suchych gruntach najlepiej wysadzać korzenie, gdyż 
rozrastają się one szybko na wszystkie strony i przy­
czyniają się do ustalenia zbyt luźnej ziemi. Gdy grunt 
jest zasobny w części pożywne, wydaje już w pierwszym 
roku jeden lub dwa pokosy, w drugim roku rozkrzewia 
się jeszcze silniej, wyrasta wyżej i daje większą ilość 
paszy.

Pod względem klimatu ma te same prawie wyma­
gania, co koński ząb. Ponieważ młode roślinki nie 
znoszą przymrozków wiosennych, należy wysiew usku­
teczniać na początku maja, nigdy wcześniej. Jednym 
z głównych warunków udania się sorga jest staranne 
oczyszczenie ziemi z chwastów.

Roślinę tę zasiałem po raz pierwszy przed 5-ciu 
laty w Ursynowie (posiadłości hr. L. Krasińskiego), na 
niewielkim kawałku w ogrodzie, gdzie wyrosła bujnie 
i przetrzymała nasze mrozy. Nasienie otrzymałem z Pe­
sztu od kierownika tamtejszej stacyi oceny nasion.

W Sobieszynie wysiano w przeszłym roku w dniu 
15 maja, w rzędach 12 cali od siebie odległych, 10 fun­
tów sorga, na gruncie piasczystym, lecz już w kulturze 
będącym, przed zimą do siewu wyoranym, a na wiosnę 
parę razy spulchniaczem płytko wzruszonym i zbrono- 
wanym. Nasienie kiełkuje bardzo powoli, gdyż leżało 
w ziemi 18 dni, zanim powschodziło. Z początku, do­
póki rośliny się nie rozrosną, i nie rozkrzewia należycie, 
trzeba je raz po raz opielać i spulchniać ziemię po­
między rzędami, później nie wymagają już żadnej opieki, 
gdyż przytłumiają one zielska.

Z jednego ziarnka wyrosło 4 do 5 łodyg, około 
5. stóp wysokich, grubości małego palca, okrytych dłu- 
giemi, szerokiemi liśćmi. Łodygi są soczyste, zawierają 
dużo cukru, a bydło spożywa je z chciwością. Nasienie 
osadzone w wierzchołkowych, stożkowato ułożonych na 
stopę długich, brunatnych kiściach-. Chcąc dochować 
się dobrego nasienia, trzeba przeznaczać dla sorga zie­
mię z wystawą o ile możności południową.

Do sprzętu przystąpiono w dniu 14 września.
Z 50 pr. W ypada z 1 ra.

Zebrano łodyg i liści . . 1290 fun. 7740 fun.
Dojrzałego nasienia . . .  110 ,, 660 „

Pomimo nadzwyczajnej posuchy, osiągnięto więc 
plon stosunkowo zadawalający. Nadmienić należy, że 
krowy, którym dano zaraz po sprzęcie zielone łodygi 
i liście, wyjadły je do szczętu, nie pozostawiając ani 
źdźbła. Rozłogi korzeniowe, obficie w ziemi rozrasta­
jące się, je bardzo chętnie trzoda, z tego powodu 
w ostatnim roku użytkowania zalecają wypędzenie na 
pole trzody chlewnej, która chciwie wyszukuje grube, 
słodkawe korzonki.

Obecnie nie niożna jeszcze wydać stanowczego 
sądu i polecać sorga do,uprawy w polu; trzeba bowiem 
poczekać jeszcze parę lat, aż zostaną ukończone próby, 
rozpoczęte w Sobieszynie.

Dla interesujących się tą rośliną gotów jestem 
odstąpić niewielką ilość zbywającego nasienia, wzamian 
za przyrzeczenie zakomunikowania rezultatu próby i n a ­
desłania mi szczegółowego sprawozdania.

Dr. A. Sempołowsjci, kierownik stacyi.
Dr. W. Karpiński, asystent stacyi.

 -------

ROZMAITOŚCI.
Dalsze próby niszczen ia  m yszy polnych. Zapomocą 

subwencyi państwowej przeprowadzono w dwóch p o ­
wiatach hannowerskich, a mianowicie w Lebe i Geeste- 
munde, próby porównawcze tępienia myszy tak podług 
metody prof. Lófflera, jak również i sposobem pole­
conym przez A Wasmuth et Goni. z Ottensee przy 
Hamburgu. Pierwszy rodzaj prób wykonano pod kie-



TY GO D N IK  ROLNICZY. 229

ru n k iem  asy s ten ta  d ra  A bel’a n a  po la ch  koło  m ia s ta  
Lebe,  d ru g ą  m e to d ę  za s to so w a ł  p. A. W a s m u th  koło 
m ia s ta  G ees tem unde .  W yniki tych d o św ia d cz eń  wypadły, 
p o d łu g  sp ra w o z d a n ia  gazet n iem ieckich ,  n a  korzyść 
m etody  A. W a s m u th ’a, gdy b o w iem  n a  ła n a c h  t r a k to ­
w anych  m e to d ą  Lofflera, o s ta teczn ie  cały plon zniszczony 
zos ta ł  p rze z  myszy, n a  po lach  koło G ee s tem unde ,  n a  
k tó ry ch  użyto ow sa  z a tru teg o  sa ch a ry n o -s try ch n in ą ,  
u sun ię to  myszy zu pe łn ie  w k ró tk im  p rzec iągu  czasu. 
W rz u can ie  do n o r  za tru ty ch  z ia rnek  ow sa  p r z e p ro w a ­
dzono  m aszynką ,  op isa n ą  już  p o p rz e d n io ,  co j e s t  o 
wiele oszczędn ie jszem  od  w k ła d a n ia  ręk ą  i u su w a  n ie ­
bez p ieczeńs tw o  za truc ia  ludzi,  zw ie rzą t  lub  p taków . 
Użyto w tytn celu 3000  klg. o w sa  za tru tego .  Koszta 
n a  1 ha .  w y n o sz ą  od 3 0 — 90 fen igów  (15— 45 centów ), 
o raz  je d n o ra z o w y  w y d a te k  na  za k upno  m aszynek, czyli 
lasek, kosz tu jących  po  3 m ark i  ( L 5 0  złr.) J e d n a  taka 
laska  m oże  wystarczyć n a  100 ha-

Składniki łubinu czarn ego . C oraz  częściej spo tkać  
się już  m o ż n a  w  h an d lu  z łu b in e m  czarnym , k tórego  
o jczyzną je s t  Syberya ,  a p rzym io ty  p rzew yższać  m ają  
wszystkie znane  d o tą d  o d m ia n y  tej rośliny.

Analiza łu b in u  czarnego , p r z e p r o w a d z o n a  w W r o ­
cław iu p rzez  d ra  G abrie la ,  w ykazała  p o d łu g  „L and-  
wirLh’a “ 16-41%  wody, w sta łych zaś częściach : 

4 3 -5 0 %  p ro te in u  su row ego  
5"58 „ tłuszczu 

15-91 „ tkanki 
3 0 ‘56 „ b ez az o to w có w  

4-45 „ po p io łu  
“ TOO 0 0 %

Z zes taw ien ia  tego  okazu je  się, że łub in  czarny
je s t  zn a k o m itą  paszą  p o ż y w n ą  i że m ało  j e s t  roślin,
k tó re  mogłyby się z n im  ró w n a ć  p o d  w zg lędem  z a w a r ­
tośc i p ro te in u ,  inne  zaś części jego  d o ró w n y w u ją  łu b i ­
n ow i żółtem u, p rz e d s ta w ia ją c e m u  p o d ług  analizy Wolffa 
n a s tę p u ją c ą  z a w a r t o ś ć :

4 1 -7 5 %  p ro te in u  
5 -65 „ tłuszczu 

15-92 „ tkank i kom órkow ej 
32-30 „ bezazo tow yeh  

4-38 „ popio łu  
100-00%

P o n ie w a ż  w szakże  w ar to ść  pas?) nie j e s t  obecnie
ob liczaną  o d n o śn ie  do ogólnie, pożyw nych jej części,
ale n a  p o d s ta w ie  ś t raw n o śc i  tychże, p rz e p ro w a d z i ł  z a ­
tem  dr. Gabrie l s z tu c z n ą  p ró b ę  ś t raw nośc i  p o d łu g  m e ­
tody  S c h u f z e ra  i p rz e k o n a ł  się, że 43-50%  substancyj 
azo tow ych  4 P 5 0 % ,  albo też z całej zaw ar to śc i  95"4%  
było  s traw nych .  P o k a z u je  się za tem , że białko, a p r a ­
w d o p o d o b n ie  i inne  części pożyw ne, z a w a r te  w  łub in ie  
czarnym , p o s ia d a ją  te n  sam  iloczyn ś traw nośc i,  jak iem i 
o d zn a cz a  się łub in  żółty, j a k  i wogóle wszystkie z ia rna  
s trączkow e. B a rd z o  w a ż n ą  rzeczą  było oznaczen ie  ilości 
goryczki, zaw arte j  w łub in ie  czarnym , od tego bo w iem

zależy m ożność  użycia go n a  paszę .  Dr. Gabriel, idąc 
za w skazów kam i T a u b e r a ,  p rz e p ro w a d z i ł  w tym k ie ­
r u n k u  analizę, k tó ra  w ykaza ła  w 100 gr. subs tancy i 
suchej. 0-15 gr. a lkoloidów. Ilość ta, jakko lw iek  n ie ­
zna cz n a ,  w ysta rcza  j e d n a k  do zagoryczenia  zm ielonych 
z iarn  łubinu. D ochodzen ie  to dow iod ło  je d n a k ,  że łub in  
czarny  zaw iera  w  sobie m nie jszą  ilość a lkoloidów , a n i ­
żeli wszelkie inne odm iany  łub inu ,  w których  p o d łu g  
analizy, p rze p ro w ad z o n e j  p rzez  T a u b e r a  w chem iczno  
zw ierzęcym  insty tucie u n iw ersy te tu  w rocław skiego , z a ­
w iera ją  się n as tęp u jące  częśc i:

K r u i k s b a n k s i i ........................ • i-oo%
lu teus . 0-81 .,
biało z iarnis ty  . . . . . 0-70 „
a l b u s .............................. ...... . . 0  51 „
p o l l y p h y l l u s ......................... . 0-48 „
t e r r n i s ..................................... . 0-39 „
coeru leuś  bia ło  ziarnisty  . . 0-37 „
l in i fo l iu s ....................................., . 0-32 .,
coeru leuś  . . . . . . . 0-29 „
a l b u s ........................................... . 0-27 „
a n g u s t i f o l i u s ........................ . 0-25 „
h i r s u t u s .................................... . . 0-2 ,

łub in  czarny  odznacza ł się p rzy te m  tak
m ałą  w ym aga lnośc ią  pod  w zględem  w a ru n k ó w  gleby, 
j a k  łub in  żółto kw iatowy, do jrzew ał  ró w n ie  d o b rze  
i rów n ie  wysokie d a w a ł  zbiory, na ten c za s  u p r a w a  jego  
zasług iwałaby  n a  u p o w sze ch n ien ie  w okolicach naszych .

Sposób użycia zarazka Lofflera przy n iszczeniu
m yszy  polnych. Do g arn k a  ob ję tośc i 3 l i t rów  w lew a
się d w a  litry wody czystej,  albo  o d w a ru  z s ia n a  lub 
lekkiego bu lionu , d odaw szy  łyżeczkę k a w o w ą  soli k u ­
chennej ; n a k ry w a  się g a rn e k  szczelnie i go tu je  n a  ogniu  
przez godzinę. N as tępn ie  należy p łyn  w ystudzić  i n a ­
pełn ić  n im  do  po łow y ru rk ę  szklanną ,  w której z n a j ­
du je  się zarazek , a  za tkawszy ją  d o b rze  ko rk iem  w y­
go tow anym  p o p rz e d n io  w w odzie ,  w strząsać  silnie prze/, 
3 do  5 m inut,  dopók i zs iad ła  żelatyna, n a  k tórej w ru rce  
za razek  je s t  um ieszczonym , nie rozp łyn ie  się w płynie. 
M ieszaninę tę  w lew a się n a p o w r ó t  go g a rn k a  i m ięsza  
w n im  dok ładn ie  z ca łą  ilością p łynu, poczem  w rz u c a
się do  tego g a rn k a  d ro b n e ,  wielkości o rze ch a  la sk o ­
wego, kaw ałk i cze rs tw ego  psz en n e g o  ch leba  lub  bułki 
(od  500  do  1000 sztuk), a po  nasycen iu  p łynem  ro z ­
nosi  po  po lu  i o ile m ożności  w pycha  się w jam k i 
mysie, p rzedew szys tk iem  w świeżo z rob ione .  P o  10 
dn iach  za dep tu je  się ja m k i  i uw aż a ,  czy w  nas tęp n y c h  
dn iach  nie p o jaw ia ją  się jam ki świeże, co gdyby się 
pokaza ło ,  należy p ro c e d u rę  pow tórzyć .

Świeże ku ltu ry  za razka  p rz e se ła  n a  żąd an ie  w r u r ­
kach  szk lannych  c. k. s tacya  dośw ia d cz a ln a  chem iczno-  
ro ln icza  w W ie d n iu  (k. k. L andw ir tschaf tl ich -ehem ische  
V ersuchss ta t ion  W ien  L inke  Bahngasse) .

Dla zabezpieczenia  czopów  i szpuntów  u  beczek 
od przec iekan ia ,  z a p ro w a d z o n y  je s t  w szkole  rolniczej



230 TYGODNIK ROLNICZY.

w San Michele zwyczaj zanurzania, a raczej wrzucania 
ich w parafinę, gotującą się w  miedzianym kotle. Korki 
powinny być wprzód dobrze wysuszone, a gotowanie 
trw a od 10 do 15 minut.

Odpowiednie żywienie kur obniża koszta produkcyi 
jaj. W iadom em  jest, że kura  m a  pew ną ilość zarodków 
jaj w kształcie winnego grona, którato ilość dochodzi 
do liczby 600 do 800. Zarodki te przy należytym ro z ­
woju mogą wykształcić się wszystkie w jaja, nie przy­
bywają jednak ponownie, zależy więc na tern, ażeby przez 
odpowiednie żywienie (jednak nie zapasienie) kur, przy­
spieszyć to wykształcenie wszystkich zarodków  i znie­
sienie ich w formie jaj w krótszym stosunkowo czasie, 
wskutek czego oszczędza się paszy. Jeżeli bowiem przy 
niedostatecznem  żywieniu znosi kura  rocznie tylko po 
8 0 — 100 jaj, to potrzeba  6 — 8 lat, zanim uzyskamy 
całą ilość jaj, k tórą  ona złożyć m o ż e ; gdy więc przy 
odpowiedniem żywieniu i pielęgnowaniu uzyskamy od 
kury -rocznie po 150 jaj, to otrzymamy tę samą ilość 
w 4 — 5 latach, oszczędzamy zatem koszta żywienia 
dw óch lat, a oprócz tego mięso młodej kury ma zawsze 
większą wartość, aniżeli starszej.

Piśmiennictwo rolnicze.
Gospodarstwo extensyw ne i intensywne, napisał 

dr. Stefan Pawlik. Należyte pojęcie i zastosowanie o d ­
powiedniego systemu gospodarowania  jest w czasach 
dzisiejszych kwestyą nadzwyczaj ważną, stanowiącą 
często o możności dalszego istnienia wielu gospodarstw. 
W obec znajdujących się u nas bardzo błędnych jeszcze 
zdań w tym przedmiocie, witamy rozprawę prof, dra 
Pawlika z należnem dla pracy tej uznaniem, jes t  b o ­
wiem nietylko na czasie, ale co ważniejsze, przedstawia 
rzecz całą jasno, zwięźle i zrozumiale dla każdego go­
spodarza, przyczynić się więc może niewątpliwie do 
obrania  najwłaściwszego kierunku w dalszej pracy ro l­
nika. Autor, obeznany dokładnie z zapatrywaniem się 
na tę sprawę największych powag naukowych zagra­
nicą, zbadawszy skutki zastosowania jej tam  w praktyce, 
a następnie, poznawszy — przy licznych swych p o d ró ­
żach po kraju — obecny stan większych gospodarstw, 
m a niewątpliwie dostateczne podstawy do ocenienia 
tej kwestyi w stosunkach naszych i do wskazania o d ­
powiedniej drogi do ich poprawy. Polecamy więc b ro ­
szurę powyższą uwadze czytelników naszych.

Oznaj mienia.
L. 762.

Ogłoszenie konkursu.
Komitet c. k. Tow arzystw a rolnicz. Krakowskiego, 

mając z funduszów subwencyjnych do rozporządzenia

n a  cele podniesienia hodow li trzody chlewnej i owiec 
kwotę 600 złr. w. a., ogłasza konkurs na  dwie chlewnie 
zarodowe, wyznaczając na każdą po 200 złr., a na 
pepinierę owiec także 200 złr. w. a. pod  następującem i 
w a ru n k a m i:

§ 1. Subwencya na  założenie chlewu zarodowego 
lub pepiniery owiec udzielona będzie tylko tem u h o ­
dowcy, który zobowiąże się przeznaczyć takąż samą 
kwotę z własnych funduszów na  skompletowanie chle­
wni zarodowej i pepiniery owiec, przyczem sztuki z wła­
snych funduszów zakupione, pozostają  własnością h o ­
dowcy.

§ 2. a) Sztuki składające chlew zarodowy i pepi­
nierę owiec, zakupione na  lundusz subwencyjny, zo ­
stają własnością tegoż funduszu, a te z nich, które 
z upływem czasu skutkiem wieku lub innych przyczyn 
(z wyjątkiem ubytków, któreby bez winy hodowcy wy­
darzyć się mogły) do dalszego rozpłodu okażą się nie- 
zdolnemi, hodowca innemi odpowiedniemu, w chlewie 
subwencyjnym wychowanemi, lub w braku  takich za­
kupić się mającemi, zastąpić je s t  obowiązany.

b) O potrzebie zastąpienia sprowadzonych m ę­
skich rozpłodników nowemi, o sposobie spieniężenia 
ich i nabycia nowych, za porozumieniem się z hodow ­
cami, stanowi Komitet c. k. Tow . roln. krak.

c) Gdyby hodowca uważał za stosowne zrzec się 
dalszego utrzymywania chlewu zarodowego lub pepi­
niery, albo Komitet uznał za konieczne odebranie tegoż, 
w takim razie hodow ca obowiązany jest  oddać chlewnię 
lub pepinierę tak, aby stan jej co do ilości sztuk, ich 
wartości, wagi i wieku odpowiadał stanowi, w jakim 
jem u powierzoną została, a ubytki, z wyjątkiem tych, 
któreby bez winy hodowcy się wydarzyły, gotowemi 
pieniędzmi po cenie zakupna uzupełnić.

d) Gdyby Komitet przyszedł do przekonania, że 
chlewnia zarodowa lub pepiniera nie odpow iadają  w y t­
kniętemu kierunkowi, lub nie rokuje  pomyślnego o d ­
działywania na  rozwój hodowli w okolicy, w takim r a ­
zie mocen je s t  zarządzić odebranie chlewni lub pep i­
niery, lub jej likwidacyę, i likwidacyę pod  wskazanemi 

przez siebie warunkam i samemuż hodowcy powierzyć, 
albo ją  na  własną rękę przeprowadzić.

e) Wszelkie dochody z chlewni zarodowej lub 
pepiniery są własnością hodowcy, a maxim um  cen sp rze­
daży przychówku rozpłodowego po porozum ieniu się 
z hodowcami, oznaczy Komitet.

§ 3. Komitet wymagać będzie od hodowcy:
a) składania półrocznych rapo rtów  o stanie chle­

wni lub pepiniery i ilości rozporządzałnego przychówku;
b) przedstaw iania  inspektorowi lub Delegatowi 

Komitetu wszystkich szczegółów hodowli.
Zgłoszenia przyjmowane będą  do 7 sierpnia b. r.
Kraków, 19 lipca 1893. (1-2)

W ice-Prezes: ' Sekretarz:
St. H om olacs. H . L eu ieck i.



TYGODNIK ROLNICZY. 231

L. 44996.
Obwieszczenie

Na podstawie rozporządzenia  ministeryalnego z d. 
15 Maja 1893, D. p. p. Nr. 83, c. k. Namiestnictwo 
m orawskie ogłoszeniem z dnia 24 maja  1893, 1. 18066, 
wydało co do przywozu świń galicyjskich i bukow iń­
skich, wychodzących z zakładów obserwacyjnych w Białej 
i Krakowie do Morawy następujące za rząd zen ia :

W yładowanie  świń pochodzących z wymienionych 
zakładów obserwacyjnych dozwolone jest  na  nas tępu­
jących stacyach kolejowych, w których do oglądania 
zwierząt ustanowieni są weterynarze :

1. Nikolsburg, Lundenburg, Auspitz, R ohrbach- 
Seelowitz, Berno, Góding, Ung. Hradisch, Napagedl, 
Tlum atschau, P rerau , Leipnik, M. Weisskirchen, M. 
Ostrau (Prziwoz), Chirlitz-Turas, Wischau, Prossnitz, 
Ohnutz, S ternberg, Kojetein i Bautsch kolei północnej 
ces. Ferdynanda.

2. Kremsier i Holleschau kolei kromierzyckiej.
3. Wall-Meseritsch kolei Weisskirchen-Wsetyńskiej.
4. Zna-im, Krornau, Eibenschitz, Brunn, T ischno- 

witz, Skalitz-Boskowitz, Zwittau, Hochenstadt, Muglitz, 
Littau, Olmutz, Trebitsch, Gros-Meseritsch, Gaja, Bisenz, 
Ung. Hradisch (miasto), Strassnitz, Ung.-Brod i Boku- 
slawitz n ad  W iarą  kolei państw, węg austryackiego 
towarzystwa.

5. Schattau, Znaim, M. Budwitz i Iglau kolei kolei 
północno-zachodniej.

6. M. Schenberg, M. Neustadt, M. Triibau, Konitz 
i Prossnitz  kolei państwowej.

7. Bóm erstad t i D om stadt mor. Szląskiej kolei 
centralnej.

8. Neutitschein, Neuticzańskiej kolei lokalnej.
9. T reiberg  na  kolei lokalnei Stauding-Stram berg.
W yładowanie świń na  innych stacyach kolejowych

może właściwa władza polityczna zezwolić na  prośbę 
właściciela, jeżeli s trona poniesie koszta oględzin z urzędu 
wysłanego w tym celu weterynarza.

T ranspo r t  świń po wyładowaniu z wagonów do 
miejsca przeznaczenia może się odbywać tylko na w o­
zach i to zaprzęgami końskiemi.

Zakaz pędzenia świń z miejsca do miejsca pozo­
staje i nadal w swej mocy.

Przekroczenia  zakazów objętych niniejszem roz­
porządzeniem, o ile one nie podlegają postanowieniom  
karnym ogólnej ustawy o chorobach stadnych, będą  
karane  w edług rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
30 września 1857. (Dz. pp. Nr. 198).

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 12 lipca 1893.

Ogłoszenia.
L. 7892. KONKURS .

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem rozpisuje niniej­
szem konkurs na dwa stypendya z funduszu krajowego 
po 500 złr., każde dla abiturientów krajowych szkół 
rolniczych w Dublanach i Czernichowie, chcących się 
kształcić na  nauczycieli gospodarstwa wiejskiego (rol­
nictwa, hodowli zwierząt i administracyi) w krajowych 
niższych szkołach rolniczych.

Stypendya te rozdane będą na  razie na rok j e ­
den, począwszy od dnia 1 Października 1894, przed łu ­
żone jednakże będą  na  rok drugi ,i trzeci, w miarę 
potrzeby.

Plan i miejsce odbywania nauki wskazane zostaną  
stypendystom przez Wydział krajowy. Tutaj zaznacza 
się tylko, że oprócz uzupełnienia nauki teoretycznej i 
praktyki gospodarskiej, obowiązani będą  stypendyści 
także do odbycia praktyki nauczycielskiej w jednej ze 
szkół rolniczych krajowych.

Chcący ubiegać się o stypendyum, winni wnieść 
n a jd a le j do d n ia  i w r ześn ia  1893 r. podanie  do 
Wydziału krajowego i dołączonemi śwdadectwami wy­
kazać :

1) że ukończył jako uczeń zwyczajny wyższą szkołę 
rolniczą w Dublanach, lub średnią szkołę rolniczą 
w  Czernichowie i złożył ze stopniem  bardzo d o ­
brym przepisany w tych szkołach egzamin końcowy 
czyli dyplomowy ;

2) że odbył przynajmniej dwuletnią praktykę w go­
spodarstwach dających możność zapoznania się 
bliższego nietylko z rolnictwem w ściślejszem zna­
czeniu, ale także z hodowlą i utrzymywaniem zwie­
rząt domowych ;

3) że włada dostatecznie w słowie i piśmie językiem 
niemieckim albo francuskim, ażeby mógł nauk 
w tym języku wykładanych z pożytkiem s łu c h a ć :
Do podania  swego powinien kandydat nadto  d o ­

łączyć :
4) Dokładny życiorys (curriculum vitae), wykazujący 

dotychczasowe za tru d n ien ie ;
5) Metrykę urodzenia ;
6) Świadectwa wszelkich odbytych studyów przed roz­

poczęciem fachowych studyów rolniczych.
W  braku kandydatów, którzy szkołę rolniczą w Du­

blanach lub Czernichowie ukończyli, otrzymać może 
powyższe stypendyum także kandydat, k tóry jedną ze 
szkół średnich rolniczych w Państw ie austryackiem 
z egzaminem dojrzałości ukończył.

Z Wydziału krajowego  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem księstwem 

Krakowskiem.
W e Lwowie, dnia 14 czerwca 1893. (2-3)
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Lokomobile
o sile 6, 8 , 10 i 12 koni, w yrobu pierwszorzęd. fabryk

młocarnie
do siły 8 koni z podwójnemi przyrządami do czyszczenia 

i trieuram i, wyrobu fabryki

S C H U T T L E W O R T H  & C LA Y TO N
po ce n a c h  n a jta ń sz y c h  d o  n a b y c ia  w  sk ła d z ie

H . F I S C H E R A ,  (i-io)
Wiedeń, X, Favoriten, Simmeringerstrasse 150.

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje 02-5)

p o d  z u p e łn ą  g w a r a n c y ą  s k ła d n ik ó w  
i po najniższych cenach

Związek handlowy Kółek rolniczych,
w  Krakow ie, ul. P ijarska 1. 4.

Odbiorcom  swoim udziela fachowej porady w  kwe- 
styach racyonalnego użycia nawozów sztucznych.

Cenniki na zadanie darmo i opłatnie.

W I A D O M O Ś C I
Ceny produktów

IBHf* Wszystkie oryginalne wyroby i ich 
części powinny być zaopatrzone prawnie zastrze­
żoną marką ochronną.

RUD. SACK A (Lipsk-Plagwitz)
o r y g in a ln y

SIEWNIK RZĘDOWY
c

z przednim i tylnym przyrządem do kierowania. 
U n iw e r sa ln e  i

głęboko orzące pługi
cał e  z na j l epsze j  s ła l i ,

Brony i maszyny do okopywania i t. d.
sa wyłącznie i najtaniej do nabycia w  składzie

RUD. SACKA,
w Wiedniu 11/1, Taborstrasse 7 1 .

gdzie znajdują się w  zapasie n a rzę d z ia  r o ln icze  
i m a s z y n y  także z innych najlepszych fabryk.

H A N D L O W E .
w  złr. za 1 0 0  kg.

Kraków
z dnia 18/7

Tarnów
z dnia 18/7

Rzeszów
l  dnia z

_wów
dnia 18/7

Wiedeń
z dnia 18/7

od i do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecie-1 
tnie j

Pszenica . . . . 8 85 9 40 8 50 8 50 8-75 8 11 8 95 __-_

Zyto ...................... 7 45 7 80 ---•--- — •— ------- 7 20 ---•--- ------- -------- 6 40 6 70 — •— 6 65 6 95 -------

Jęczmień. . . . . 6 50 7 — ---•--- --•---- — •,— 6 75 ---•--- ------- ---• — 5 75 6 25 — • — 6 25 7 75 — • —
O w i e s ...................... 7 84 8 44 ---•--- -- •--- 7'20 --- -- —  — — • — 6 40 6 90 —-— 7 70 7-80 — *---
G r o c h ...................... 10 — 12 — --- - •— 8 80 *--- —• — ---• - 6 - 8 - — ■_ ------- -------
Fasola . . . . 8 - - I2- — ---• _ — *--- — • - — • - --- ------ ------- — — ---• —

B o b i k ...................... — ■ __ ---• — --- • _ — • _ 6 10 — •-- — * — 5-80 6 20 — •— — ■ _ --- •---

W y k a ...................... ------- —  — —  — _ 5 80 6 20 — • — —  — ---• —

T a ta rk a ...................... V -- 8 — — • — —'--- — *— 850 _  •--- —• - —. _ 7 — 8 — —ijur, — ’— — •---

P r o s o ...................... 5 - - 6 -  
1 A.

— * — --- ' — 5 50 ---•--- — *— — ■— — •— — •—- — •— —•— — *-- ---• ...

J a g ł y ......................
Kukurudza . . . .

I i  ■—
_•_ _-_ 7 25 610 6-30 _•_ 5 65 5 85 —* —

R z e p a k ...................... — •_ ------- 14 20 ---• _ —• — —•— 13-50 14-25 — •— ------- —* — !
Chmiel . za 56 kg. — — • — ---• — ---• — — *— ------- 100' 115 — ’ — —■ — ,—•— 165*
Koniczyna n. czerw. . — • — — • — — • — --- — •— —•— — •--- —•— —•— -  — ------- — —
Konicz. nas. biała . — •— — •— ---• _ --- — •— — •— ---•--- —•— —’— — •— -------

Konicz. nas. szwedzka ---•--- — •— — — ---*--- — • — — •— _ • — —’— —• — -------

Siano z ł a k . . . . 2 - 2 80 ---•--- — •--- — *— 2 20 ---•--- — •— — •— — _ ■ — — • — 4 - 6 40 -------

Siano z koniczyny . 3 - 3-50 --- ‘ — ---• _ — •— ------- ------- — • _ — •— ------- — •— — ■_ --------

S ło m a ...................... 2 '— 2 20 ---• — ---•--- — •— 170 ------- — - — — •— — •— — ■ _ 2 40 3 25 —•—

Kartofle hekto litr 2 - - 280 ---•---- zalOOkg. 260 ---*--- — • _ — •— — ■ — — _ •  —

Okowita 80— 95° 76-50 78-— ---_--- ---• — ------- ------- --- •--- —•— —•— — _ • — — • _ — • _ — ■— — •—

„ kont. . . . — •—. — • — ---* — ---•--- — •— ------- ---•--- — •— — •— 13 — 13 50 — ■ — 16 65 16 85 — *—
M a s ł o ...................... — •75

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządom A. Szyjewskiego1


